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Rok XXVI

Z komisji budżetowej
Warszawa, 7. 10. (Tel. wł.) We 

wtorek zawiadomiono pospiesznie 
członków komisji budżetowej Sejmu o 
posiedzeniu, wyznaczonem na środę po­
południu.

Na posiedzeniu tem poseł Wagner z 
B B. zreferuje przedłożenie rządowe o 
uniesieniu szczeblowania przy uposaże­
niu urzędników państwowych. (w)

Komunikat Nacz. Komitetu 
Akademickiego

Warszawa, 7. 10. (Tel wł.) Na­
czelny Komitet Akademicki ogłosił ko­
munikat, wyjaśniający podstawy, na 
Których opiera się jego istnienie. Przy­
pomniał, że statut złożono przed kilku 
laty w ministerstwie wyznań religij­
nych i oświecenia publicznego i wyraża 
nadzieję, że sprawa statutu zostanie za­
łatwiona pomyślnie. (w)

Jeszcze jeden wiceminister 
skarbu

Warszawa, 7. 10. (Tel. wł.) Roz­
patrywany jest projekt utworzenia 
czwartego podsekreiarjatu stanu w 
ministerstwi e skarbu i na to miejsce 
miałby być mianowany szef biura 
ekonomicznego przy prezydjum rady 
ministrów Wincenty Jastrzębski.

Do zakresu jego działalności nale­
żałyby sprawy monopoli państwo­
wych. (w)

Za podpisanie protestu 
brzeskiego

Warszawa, 7. 10. (Tel. wł.) W 
sądzie apelacyjnym w Krakowie od­
była się rozprawa dyscyplinarna 
przeciwko naczelnikowi sadu w Kiel­
cach, p. Dymkowi oraz sędziom tegoż 
sądu pp. Rospondowi i Dziombie, któ­
rzy obwinieni byli o to, że jako człon­
kowie Stron. Ludowego, podpisali 
protest przeciwko gwałtom brzeskim.

Sąd, któremu przewodniczył dr. 
Sprawiński, uznał ich winę, skazując 
obwinionych na naganę i wstrzyma­
ne awansu. (w)

Odroczenie wizyty
min. Marinkowicza

Warszawa, 7. 10. (Tel. wł.) Za­
powiedziana na 10 bm. wizyta jugo­
słowiańskiego ministra spraw zagra­
nicznych Marinkovica doznała odro­
czenia z powodu wyborów w Jugosła- wji.

Minister Marinkovic przybędzie do 
Warszawy po wyborach w końcu li­
stopada. (w)

Mac Donald do narodu 
angielskiego

Lon dyn, 6. 10. (PAT.) Mac Donald 
ogłosi sam w swojem imieniu odezwę 
eto narodu. W składzie rządu nie na­
stąpią żadne zmiany przed ukończe­
niem wyborów. Parlament zbierze się 
“tożliwie najszybciej po wyborach.
, Premjer występować będzie w wy-

°rach Jak° kandydat partji pracy i 
_w°lennik haseł tej partji. Głównym 
Powodem, dla którego przywódcy po- 

czególnych partyj zdecydowali się na 
p eProwadzenie wyborów, jest uzyska- 
wiJ?u.fania. zagranicy. Pragną oni do- 
zaoSC' Że W^tka Brytanja posiada nie­
ba ]nZMZenfe trwały rząd, mający za so- 
laoie t ' jednomyślną większość par-

Miasto, wybudowane przez bezrobotnych w okolicach 
Brandenburga.

Rozwiązanie parlamentu angielskiego
nastąpi w dniu dzisiejszym — Wybory odbędą się 

27 października
Londiyn, 6. 10. (Tel. wł.) Po dłu­

gich pertraktacjach udało się uzgodnić 
pomiędzy poszczególnymi partjami 
sprawę rozwiązania parlamentu angiel­
skiego. Dekret króla, rozwiązujący par­
lament angielski, ukaże się jutro i od­
czytany zostanie w izbie gmin popołud­

Prezydent Hoover, projekt nowego 
moratorium i jego warunki

Może ciężki xawód dla Niemców w sprawie Pomorza
Londyn, 6. 10. (PAT.) „Exchange 

Telegraphe“ donosi z Waszyngtonu, że 
warunki, jakie Stany Zjednoczone sta­
wiają w sprawie przedłużenia morato­
rium Hoovera, są następujące:

1) Porozumienie francusko - nie­
mieckie, obejmujące pomoc finansową 
Francji dla Niemiec,

2) zaprzestanie przez Niemcy agita­
cji na rzecz zwrotu t. zw. korytarza po­
morskiego,

3) wyrzeczenie się przez Niemcy bu­
dowy pancerników,

4) zaniechanie demonstracyj organi- 
zacyj wojskowych w rodzaju Stahlhel- 
mu.

Dziennik zaznacza, że Ameryka mu­
si mieć dowody ,że kredyty będą użyte 
na cele twórcze, a nie na zbrojenia mb 
zasiłki dla bezrobotnych. Niemcy mu­
szą ułatwić przeprowadzenie rozbroje­
nia, redukcje budżetów oraz usunąć po­
dejrzenia, które na nich ciążą.

Nowy Jork, 6. 10. (PAT.) — Ag. 
Reutera poda je, że „New York Times“

Zjazd biskupów polskich 
na Jasnej Górze

C z ę s t o c h o w a, 6. 10. (PAT.) Dziś 
rozpoczął się na Jasnej Górze doroczny 
zjazd ks. ks. biskupów z całej Polski 
celem odbycia narad, dotyczących 
spraw Kościoła. Na zjazd przybyło 44 
ks. ks. biskupów z całej Polski z J. E. 
ks. Prymasem Hlondem i ks. kardyna­
łem Rakowskim na czele.

Zjaz,d potrwa 3 do 4 dni

niu. Wybory rozpisane będą na dzień 
27 października.

Na życzenie wyborców Mac Donald 
kandydować- będzie w okręgu Swaham 
Harbourg, którego przedstawicielem 
jest obecnie.

zapowiada, że w ciągu najbliższych go­
dzin oczekiwana jest z Waszyngtonu 
ważna deklaracja, dotycząca światowe­
go kryzysu gospodarczego. Deklaracja 
ta ma być następstwem projektów, wy­
suwanych na zebraniu grupy wpływo­
wych bankierów i prezydenta Hoovera, 
odbytem w ub. niedzielę wieczorem. 
Jak wiadomo, zebranie to wzbudziło jak 
najżywsze zainteresowanie, które wzro­
sło jeszcze wskutek pochodzącej z Wa­
szyngtonu wiadomości, że Hoover zwo­
łał zebranie politycznych kierowników 
partji.

Należy sobie przypomnieć, że przed 
złożeniem w czerwcu r. b. deklaracji 
w sprawie 1-rocznego moratorium, Hoo­
ver tak samo zasięgał opinji grupy kie­
rowników politycznych partyj. Przypu­
szczają, że w czasie narad Hoovera z 
przywódcami politycznymi, jakie odbę­
dą się dziś wieczorem, zebrani omówią 
propozycję przedłożenia moratorium, 
dotyczącego spłaty długów wojennych 
i odszkodowań na i lub 2 lata.

Bezrobocie w Polsce
Warszawa, 7. 10. (Tel. wł.) Licz­

ba bezrobotnych, zarejestrowanych w 
dniu 3 października, wynosiła 251 373 
osób.

W porównaniu z ubiegłym ty­
godniem zanotowano spadek o 28 
osób. (w)

Zapłsz się na członka wspierającego 
X. C. L.. rozzna składka 12 zł.

kwartalna 3 zl

Beztroskie figle
(Wspominków tupadelskich część 

pierwsza i przedostatnia.)
Jojeżdżamy — Bezpłodne błądzenie 
- Tupadły — Sympatyczne Bołcio —>

Bał i inne rzeczy — Myśli i morze
(Od własnego korespondenta).

Budzi mnie nagły wstrząs, dotkliwy 
okropny. Przecieram oczy i widzę, ze 

;en jołop się śmieje. Ale to tak od ser- 
ja,- po polsku, głośno, ryczące i. arcy-
rłupio. , ...

— Co jest? — wrzeszczę basem. alko- 
aolicznym, usiłując zarazem przyjść do 
przytomności. Nawiasem wspomnę, ze 
przychodzenie do przytomności należy 
do spraw niesłychanie przykrych i bo­
lących.- . .

— Dojeżdżamy do Gdyni! — rzeknie 
on. — Budzę cię w sposób może trochę 
niedelikatny, ale chciałbym, abyś po 
nocnym trudzie odetchnął trochę swie- 
żem powietrzem.

— Nie mogę.
— Czemu?
— Dech mi zaparło. Przyjaciel, psia-

pyta się on.
— Bynajmniej! — szepcę słodko.. 
Lecz zaraz zaczyna się ruch, kozioł­

kują się w powietrzu pytania i odpo­
wiedzi, więc: kiedy, jak długo, jak dro­
go, jak ładnie, jak świeżo ... Pociąg 
wpada na stację zdyszany i sapiący. 
Gdynia! Tkwi w tem najbardziej pol- 
skiem mieście dusza niebieska i dzie­
cinna. Śmieje się do ciebie każdy gład­
ko ociosany kamień, każdy świeżo i 
mocno zbudowany dom, przechodzień 
każdy, czy to marynarczyk polski, bar­
czysty i młody, czyto panienka milusia, 
słodka jak młodość i miłość. Mimowo- 
li przed Gdynią kłonią się oczy i dusze. 
Mimówoli płynie szept: „Błogosławio­
ne bądź polskie, nadmorskie miasto!“ 
Do Gdyni powinny się odbywać piel­
grzymki modlitewne, bo to miasto krze­
pi 1 umacnia polską wiarę w potężną 
przyszłość.

Morza naszego strzeże 
Okręt, karabin i mina. 
Osłania Bałtyk puklerzem 
Poemat z betonu — Gdynia.

Tak to kiedyś wielbiłem Gdynię w 
radjowej wygadance akademickiej, i 
teraz wiem, że wielbiłem słusznie.

Tymczasem jednak zwalają się na 
nas dotkliwe kłopoty. Człowiek po to 
stworzony jest, aby cierpiał... od po­
datków. Przedewszystkiem nie wiemy, 
gdzie rozłożyła się gdyńska Kolonja 
Akademicka Bratniej Pomocy w Po­
znaniu. Tam bowiem chcemy zatrzy­
mać się od pociągu do pociągu. Patrzy­
my na siebie bezradni, wreszcie przy­
jaciel mój od) kołyski mówi:

— Ja mam węch, to będzie w tym 
kierunku. — Więc maszerujemy, a słoń­
ce praży,, jak profesor przy egzaminie. 
Po półgodzinnym biegu, zatrzymuję się, 
olśniony myślą prostą i genjalną.

— Słuchaj, — targam przyjaciela od 
kołyski, — a możeby tak zapytać prze­
chodniów?

— Nie, ja mam węch.
Pytam się jednak i otrzymuję odpo­

wiedź twardą i konsekwentną: „Pano­
wie idą w przeciwnym kierunku. Stąd 
jest jakaś godzinka drogi.“

— Matoł! — ryczę w ucho przyjacie­
la od kołyski. — Ty masz taki węch, że­
by cię z każdej porządnej tresury jam­
ników wyrzucili.

— Czy może się gniewasz?
— Nie, ja się cieszę.
Tymczasem jednak trzeba wracać, 

ale na dworzec. I rzeczywiście, w dwie 
godziny potem lądujemy w Hallerowie, 
skąd nas autobus dowozi do Jastrzębiej 
Góry. Już widać Tupadły. Wreszcie 
zmęczeni, źli, głodni zjawiamy się przed 
kierownikiem Kolonij. Akademickich
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kol. Bolciem Pawlakiem (a nie Pawia*- 
kiem), zwanym w potocanej gwarze: 
„Słodkie Bolko“. Wita nas. a my jeść 
wołamy.

— Dobrze — odpowiada Słodkie 
Bolko, — ale dostaniecie dopiero kola­
cję, bo już po obiedzie.

— Szlag na twoje dzieci! — wrzesz­
czy mój przyjaciel. — Przecież tu je­
szcze pachnie obiadem.

— Ja wiem, ty masz węch — odpo­
wiadam.

— Ale tymczasem możecie się wyką­
pać — perswaduje „Słodkie Bolko" — 
Woda taka ciepła.

— Sam się wykąp, — odpowiadam 
z godnością. — Nawet dobrze ci to zro­
bi. Brudny jesteś.

— Ja jestem opalony — broni się 
Słodkie Bolko“.

Rzeczywiście opaleni tu są wszyscy. 
A siedzi w Tupadłach prawie setka ko­
leżanek i kolegów z wszystkich stron 
Polski.

— Rekord był stu trzydziestu — mó­
wi „Słodkie Bolko", jakby to była jego 
wina.

Dlatego też na brak humoru narze­
kać nie można. Nastrój prawdziwie ko­
leżeński, sympatycznie, miło, zdrowo, 
chłodno i głodno. Sam cymes! Kole­
żanki mieszkają w samej kolonji, kole­
dzy zaś, chłopy dostojne i mądre, siedzą 
u gospodarzy w-samej wsi. Dlatego też 
Kaszubi, lud spokojny, a nawet aniel­
ski, staje się w czas wakacyj, kiedy to 
„Akademja“ (jak oni to między sobą 
niówią) się zjedzie, niespokojny i zde­
nerwowany. Bo jakże ma mieć silne 
nerwy biedny Kaszub, któremu rano 
nad uchem wrzaśnie akademik:

— Pater, skąd wieje wiater, od we- 
sty, czy od osty?

Dostaję wreszcie wyznaczone miej­
sce. Przygarnia mnie kochany Józef 
Kurz, znany na gruncie poznańskim 
prezes, dostojnik wielki, noszący w Tu­
padłach dziwne imię „Gandihi". Bo też 
chodził w przewiewnym stroju, na no­
sie mając przedpotopowe okulary.

Usypiam przy nieustanej kołysance, 
którą mi śpiewa morze niedalekie. A 
potem mijają dni, w młodości nieustan­
nej, szczęśliwe dni, całowane przez ra­
dość. Leżymy całą grandą na plaży, pa­
trzymy, słuchamy. Morze patrzy na nas 
i jest jak w piosence: „Patrzy bałwan 
na bałwana“. Ten tego kopnie, ten te­
go kopnie, pełno radości i krzyku. Cża-; 
sem jedlnak jest bardzo wesoło. Na. pia­
sku, na studenckiej plaży, tworzymy 
plastyczny napis: „Akademja". Tarza 
się bractwo po piachu, ten jak śledź jest 
chudy, tamta znów jak foka.

Raz też odbył się bal maskowy, przy­
pominający uroczystości w domu obłą­
kanych. Bractwo poubierało się fanta­
stycznie w serwety, chustki do nosa, 
okulary, w co kto mógł, byle było ład­
nie. I było ładnie. Tylko biedny mary­
narz polski, który w wielkiej naiwności 
pożyczył akademikowi swego stroju, 
płakał potem długo i gorzko na temat: 
„Boże, jak on wygląda! (ten mundur')“. 
Trzeba dodać, że marynarz, było to chło­
pię małe, akademik zaś miał wzrost ol­
brzyma. Bal jednak pozostawił wraże­
nie w pamięci i serdluszkach i legenda o 
nim przejdzie z pokolenia na pokolenie

Chwilami przecie rozgadana mło­
dość milkła, wpatrując się w morze.

WŁADYSŁAW DRZEWBET

MOST
POWIEŚĆ INŻYNIERSKA

(Gią.g dalszy.)
U)

— W następnej bitwie mężny wódz 
Saracenów natarł na rycerza von 
Hackjenau i rozpłatał mu hełm na dwo­
je. Od ciosu tego byłby padł, gdyby nie 
ziarna, które złagodziły uderzenie kon; 
cerza. Skorzystał z chwili rycerz i 
pchnął Saracena kindżałem w miejsce, 
gdzie zbroja szyi łączy się z napierśni­
kami. Wódz padł martwy, a krzyżowcy 
odnieśli zwycięstwo. Król za ten dowód 
męstwa nadał rycerzowi przydomek 
Kaff de Kaffenhołm i podniósł go do 
godności barona. Nazwisko nasze 
brzrniało Kaff de Kaffenhołm Freiherr 
von Hackenau.

— Z czasem przeniósł się ród ten z 
Fryzji do Kurlandji, i tu się na stałe 
osiedlił nad Dźwiną, zdobywszy czasu 
krzyżactwa znaczne obszary na Loty-

— Upływały wieki i ród rósł w 
cłrWale i znaczeniu. Stał zawsze 
wiernie przy Polsce i niejedną przy­
sługę oddał jej w wojnach szwedz­
kich i moskiewskich.

—• Za czasów Augusta II żył jedy­
ny potomek tego rodu, mając piękną

Wtedy chwile padały cichuteńko w 
przeszłość. Nadchodzi wolno zarumie­
niony zmierzch, spokojnie patrzą oczy, 
spokojnie bije serce. Morze staje się 
bardziej przyćmione, szarzeje, wreszcie 
wypływa księżyc i fale są jak oliwa. 
Noc idzie. W takie chwile snuje się 
poemat marzeń, w takie chwile dobrze

Zaginiony samolot
Samolot, który wystartował s pokładu parowca „Bremen“ 
w kierunku wybrgeia amerykańskiego, zaginął bez wieści

Nowy Jork, 6. 10. (Tel. wł.) Sa­
molot pokładowy parowca „Bremen", 
który wystartował wczoraj w kierunku 
wybrzeża amerykańskiego, dotychczas 
nie przybył na miejsce przeznaczenia. 
Poszukiwania za zaginionym aparatem 
nie dały dotychczas wyniku.

Niepotwierdzone dotychczas wiado­
mości z Halifaksu stwierdzają, że sa­
molot prawdopodobnie uległ wypadko­
wi w zatoce Cobequid. Tam bowiem 
słyszano wybuch, który nastąpił po u- 
padku nieznanego samolotu. Wkrótce 
potem rozległy się wołania o pomoc i 
krzyki. Podjęte poszukiwania nie dały 
rezultatu.

Na poszukiwanie zaginionego samo- j 
lotu i jego pilotów wyruszył z Sydney |

Rajd letniczek polskich
Warszawa, 6. 10. (PAT.) Let­

niczki polskie pp. Sikorzanka i Ol­
szewska, odbywające raid dokoła Pol­
ski na aparatach turystycznych, w 
dniu wczorajszym w drodze z Grod­
na wylądowały z powodu gęstej mgły 
o 100 km. od Warszawy.

Aparaty nie uszkodzone.

Zamieszki w portach niem.
Hamburg, 6. 10. (PAT.) W 

związku z dążeniem do redukcji płac 
marynarzy okrętów niemieckich, w 
kilku portach miały miejsce za­
mieszki.

W Hamburgu palacze na okręcie

oto sensaeja następnego numeru (54) Jlustracji Polskiej, obok innych
aktualności i zwykłych działów.

(Największe i najtańsze pismo ilustrowane dla szerokich kół pu­
bliczności. Pojedynczy egzemplarz tylko 45 groszy. Nabyć można 
u kolporterów ulicznych, w kioskach dworcowych „Ruchu", w księgar­
niach oraz w agenturach naszych. Miesięczny abonament 1.50 zł. kwar­
talnie 4.— zł., bez kosztów przesyłki. — Egzemplarzy okazowych bez­
płatnie należy żądać wprost od administracji: Poznań, św. Marcin 70)

i dobrą żonę i syna kilkunastoletnie­
go — jedynaka. Nieszczęście chciało, 
że po drugiej stronie Dźwiny miesz­
kała można rodzina bezdzietna, — 
mąż od dłuższego czasu przykuty był 
do" łoża skutkiem nieuleczalnej cho­
roby, żona zaś, przepiękna i młoda a 
mająca gorącą krew w żyłach, nawią­
zała bliższy stosunek z moim przod­
kiem. Na imię mu było podobnie, 
jak mnie, Janusz. Janusz pod pozo­
rem odwiedzania chorego jej męża, 
przesiadywał u niej całemi dniami, 
występny stosunek z nią utrzymując.

— Cierpiała wielce żona Janusza 
— wreszcie nie mogąc znieść tego 
dłużej, postanowiła odebrać sobie 
życie.

— Kiedy pewnego razu mąż po­
wrócił z grzesznej wycieczki nad ra­
nem, wybiegła nad rzekę i rzuciła się 
w fale. Wyratowano ją.

— Tknęło Janusza sumienie i 
przyrzekł, źe wszelkie stosunki z są­
siadką zerwie i noga jego więcej tam 
nie stanie. Kazała mu przysiądz na 
głowę syna, a gdy to uczynił, prze­
baczyła, i nastał w ich domu okres 
pogody. Niestety nie trwał długo. . /

— Ta wietrznica zza rzeki kusiła 
go, jak szatan. Wymykał się więc 
znowu pod różnemi pozorami i przy­
sięgę złamał.

— Żona postanowiła, dowiedzieć 
się prawdy. Raz wieczorem zimową 
porą oświadczył Janusz żonie, że wy; 
biera się sankami na wilki i wróci

jest patrzeć w przyszłość, łub dziewczę­
ce oczy.

Radość pod niebo wylata,
Jak biały potężny orzeł.
Jeden hymn dzisiaj nas zbratał, 
Polskie wielbimy morze.

Stanisław Krokowski. 
(Dokończenie nastąpi.)

w Nowej Szkocji samolot kanadyjski 
oraz kilka statków nadbrzeżnych.

Nowy Jork, 7. 10. (Tei. wł.) Jak 
donoszą z Nowej Szkocji, w pobliżu wy­
brzeża, w okolicy miejscowości Noel. 
znaleziono pływające po morzu skrzy­
dło samolotu, które, jak się okazało, jest 
identyczne z tem, jakie miał samolot 
pokładowy statku transoceanicznego 
„Bremen“, a który po wystartowaniu z 
pokładu parowca zaginął bez wieści.

Wobec tego potwierdza się przypu­
szczenie, że samolot spadł do morza i 
zatonął. Obaj piloci prawdopodobnie 
zginęli w falach. Pięć worków poczty, 
jakie miał na pokładzie wspomniany 
samolot, należy uważać za stracone.

„Bochum“ odmówili przystąpienia do 
pracy podczas wyruszania okrętu w 
podróż. Z Bremy donoszą o podob­
nym wypadku podczas wyruszania w 
podróż okrętu „Griesheim“. W Szcze­
cinie doszło do zamieszek, wszczętych 
przez marynarzy w związku z dąż­
nością do zniżenia płac robotników 
portowych celem podniesienia zdol­
ności konkurenżcyjnej portów nie­
mieckich.

Elementy radykalne podżegają do 
strajku.

Lord Reading* w Paryżu
P a r y ż, 6. 10. (PAT.) Dziś o godz. 

17.40 przybył tu lord Reading w towa­
rzystwie małżonki i swoich współpra-

niebawem. — Żona nie dowierzała. 
Wślizgnęła się niepostrzeżona pod 
baranice w sankach i tak ukryta wy­
ruszyła razem z nim.

— Pojechał przez zamarzniętą rze­
kę na drugą stronę do zamku tego 
demona. Gcły stanęli przed bramą i 
Janusz wysiadł, wysunęła się i jego 
żona z pod siedzenia i nuż płakać i 
gorzkie mu wyrzuty czynić.

— Zamiast wejść w siebie i ze złej 
drogi nawrócić, wpadł Janusz w o- 
krutny gniew i znieważył i słownie 
i czynnie nieszczęśliwą kobietę.

— Błysnął sztylet w jej dłoni i za­
nim ktokolwiek mógł przeszkodzić, 
wbiła go sobie w serce.

— Pędem mknął Janusz z trupem 
żony z powrotem do domu. Czy jed­
nak skutkiem afektacji, czy zrządze­
nia losu wjechali na fałszywą drogę 
i ha środku rzeki trafili na przerębel. 
Wszystko poszło pod lód. Woźnica 
jedynie chwyciwszy się rękami jakie­
goś cypla Jodowego, wydostał się na 
wierzch i przyniósł straszną wiado­
mość do dworu.

— Długo szukano ich ciał. Nie 
znaleziono. Z wiosennemi wodami 
powędrowały do morza ,4 przepadły 
bez śladu.

•— Syna imieniem Ryszard wycho­
wali dalecy krewni, ćdy doszedł do 
wieku dojrzałego, ożenił się, a los Ob­
darzył go synem. Dano mu imię 
Henryka,

cewników, powitany na dworcu przez 
przedstawicieli rządu francuskiego. 
Min. Reading zamieszkał w ambasadzie 
angielskiej.

Premjer Laval przyjmie min. Rea- 
dinga dopiero jutro, ponieważ w dniu 
dzisiejszym zmuszony był opuścić Pa­
ryż.

Stan zdrowia Edisona
Nowy J o r k, 6. 10. (PAT.) Stan 

zdrowia znakomitego wynalazcy. Edi­
sona wzbudza coraz poważniejsze 
obawy.

Rzym, 6. 10. (PAT.) Według na- 
deszłych tu wiadomości, Edison znaj­
duje się u schyłku życia.

Ojciec Święty żywo interesuje się 
chorobą wielkiego wynalazcy i polecił 
kardynałowi nowojorskiemu HayeS*- 
owi stałe informowanie go o stańie 
zdrowia Edisona.

Pracownicy biurowi
w Nowym Jorku

Nowy Jork, 6. 10. (PAT.) Według 
obliczeń tutejszej Y. M. G. A., do Nowe­
go Jorku codziennie przybywa 28 000 
młodych ludzi z okolic podmiejskich w 
poszukiwaniu pracy biurowej.

W Nowym Jorku pracuje obecnie 
około 2 milj. urzędników biurowych.

Porozumienie prasowe
polsko-j ugosło wianskie

Wczoraj odbyło się w Kole Towa- 
rzyskiem z ramienia Syndykatu Dzien­
nikarzy Wielkopolskich konferenćja 
oddziału poznańskiego Porozumienia 
prasowego polsko - jugosłowiańskiego 
z udziałem attache prasowego przy po­
selstwie jugosłowiańskiem w Warsza­
wie p. radcy Ylastimila Maresza.

Na wstępie p. radca Maresz wygłosił 
referat o stosunkach wewnętrzno -po­
litycznych w Jugosławji, przyczem 
obszernie przedstawił sprawę zbliżają­
cych się wyborów w Jugosławji w di}, 
8" listopada rb. W dyskusji zabierali 
głos pp. red. T. Powidzki, prezes Syn; 
dykątu red. Jarochowski, red. Tranda i 
red. Herniczek.

Następnie do podkomitetu poznań­
skiego porozumienia prasowego polsko- 
jugosłowiańskiego wybrano pp red, Ta­
deusza Powidzkiego (przewodniczący), 
red. dr. Wacława Szperbera (zastępca) 
i red. Herniczka (sekretarz).

Konferencję upamiętniono wspólnem 
zdjęciem fotograficznem. (k)

KĄCIK ŚMIESZKA 
Było — nie będzie

Był Rzym, było Bizancjum i większe im« 
per ja,

Była wszechwładna Anglja, — i tam dziś 
mizerja.

Było niema. Nie będzie z lego dziur 
w niebie,

Gdy zbraknie i „sanacji", zbraknie k!m 
bu Bebe.

— Upływały lata w spokoju 1 
szczęściu. Kiedy Henryk miał już lat 
kilkanaście, zdarzyło się, że ojciec le­
go, wracając do domu po długiej nie- 
bytności z wyprawy wojennej, prze­
prawiał się promem przez Dźwiną 
Rzeka była wezbrana i przewoźnik 
radził zaczekać aż opadnie. Rycerzo­
wi spieszyło się jednak do żony i syna 
i kazał się przewieźć. Na środku rze­
ki zerwała się lina —- prom fale wy­
wróciły i ludzie poczęli tonąć. Po 
długich wysiłkach i pomocy postron­
nej wyratowali się wszyscy, prócz pa­
na, który przepadł wraz z parą swych 
koni. Nie zdały się na nic skrzętne 
poszukiwania — ciała nie znaleziono. 
Wdowa zajęła się wychowaniem je­
dynaka.

—- Po latach wyrósł, dojrzał t oże­
ni) się. Miał syna — dano mu na 
imię Karol. Było więcej dzieci, lecz 
ihłodo umierały. Gdy syn miał około 
lat piętnastu, jego ojca poniósł ko» 

czasie polowania na upatrzonego 
zwierza i pędził opętańczo ku rzęso. 
Ruszyli ńiu na ratunek towarzysze i 
służba. Odległość od rzeki błyska; 
wicznie się zmniejszała. Koń ńie dat 
się zatrzymać. Runął z wysokiego 
brzegu w odmęt i momentalnie znik­
nął wraz z jeźdźcem w nurtach rzeki- 
i w tym wypadku na nic się zdały 
poszukiwania — ciała jego nić znaić-
ziońo.

(Ciąg daissy nastąpi).



kalendarzyk
Środa, 7 października 1931.

Sionce: wschód 6,02; — zachód 17,18; — 
długość dnia 11 godz. 16 min.

Ks:€źyc: wschód —; — zachód 16,05; i— 
po ostatniej kwadrze.

Kj!. i'zk.: Justyna P.; jutro Brygida.
¡¡ił. slow.: Koślawa; jutro Wojsława.

Zebrania
Diii o 18,30 Rada Miejska w sali ratu­

szowej;
f o 18,30 Ognisko Polek w sali Stow. 

Techn., Św. Maręin 21;
o 1Ś.30 Tow. Muzyczne Kolejarzy w 

kasynie gł. warsztatów, ul. Robocza; 
o 19 Tow. Przem. im. Sobieskiego w

Domu Kat. na Śródce; 
o 19 Tow. Kobiet „Wzajemna Pomoc"

w Domu Król. Jadwigi; 
o 19 Tow. Św. Władysława (Wilda) u

p Grotowskiego, D Wilda 71; 
o 19 Zw. Niższych Funkcj. Państw, i

Sam. u p. Jezierskiego, ul. Wroniec- 
r ka 13;

o 19,30 Chór Marjański w salce Ks. Ks. 
Salezjanów;

o 19,20 Sodalicja Pań Konfekcyjnych 
w salce Sodalicyjnej;

o 19,30 Tow. Powst. i Wojaków (śród­
mieście) u p. Beyerowej, pl Ber­
nardyński;

o 20 „Sokół" (św. Łazarz) w lokalu 
Zjedn. Kol., ul. Spokojna 24;

o 20 „Sokół" (Śródmieście) w salce na 
Św. Marcinie 65;

o 20 Zw. Zaw. Automobilistów (oddział 
Pozn.) u p. Borysiaka, ul. Sew. Miel­
żyńskiego;

o 20 Kolo Śpiewu im. Ign. Paderew­
skiego u p. Żaka, ul. Strymykowa 37; 

o 20 Zw.' Tows Pom. Fryzj. Z. Z. R. P. 
(filja Poznań) u p. Jarockiej, ulica
Masztalarska 8 a;

o 20 Pracownicy krawiectwa damskie­
go zebranie organizacyjne u p. Je­
zierskiego, ul. Wroniecka 13;

Jutro o 18 Tow. Przyjaciół Nauk (wydział 
teologiczny) w sali zebrań przy ulicy 
Sew. Mielżyńskiego;

o 18,30 Stronnictwo Narodowo (wydział 
robotniczy) w salce na Św. Marci­
nie 65;

o 18,30 Stow. Ofic. Rez. w kasynie 
D. O. K. VII;

o 19 Tf.w. Cechowej Czeladzi Koło­
dziejskiej w sali 20 Domu Rzemie­
ślniczego;

o 19 Tow. Sport Wędkarzy „W’arta“ u 
p. Jezierskiego, ul. Wroniecka 13;

o 19 Pierwszy Klub Cytrzystów Kon­
certowych u p. Ruszkowiaka, Chwa- 
liszewo 76;

o 19 Czwarta Komp. Marynarzy Powst.
a p. Jarockiej, ul. Masztalarska 8 a; 

o 19 Tow. Scen.-Humoryst. „Mignon" 
u p. Jezierskiego, ul. Wroniecka 13; 

o 19,90 Żeńskie Tow, „Przemysł" w Do­
mu Król. Jadwigi;

o 20 Tow. Uczestn. Powst. Wlkp. (Wil­
da) u p. Ząwadkowej, G. Wilda 75;

0 20 Zw. Podof. Rez. w „Boulevard", 
pl. Nowomiejski 5;

o 20 Wlkp. Stow. Myśliwskie u p. Ko­
walskiego w Piwnicy Ratuszowej;

Pogrzeby
Drfś: śp, Antoniny z Wojtkowiaków 

Główkowej o godz. 16,45 z kapl. 
einęńt. Famego ul. Grunwaldżka- 
Bukowska. — Śp. Marjana Sypniew­
skiego o godz. 17 z kapl. cinent. na 
Górczynie. — śp. Zbigniewa Korboń- 
skiego z kapl. cment. na Dębcu

Teatr Polski
DZIŚ — „Rosy1*,

Teatr Nowy
— „Mąż z Grzeczności“ — Występ 

Leszczyńskiego.
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Rozprawa sądowa 
dr. Hubert contra Święcicki

Zamkniecie postępowania dowodowego
Po przeprowadzeniu w poniedzia­

łek wizji u chorego świadka dr. Gu­
mowskiego, wczoraj odbył się dalszy 
ciąg sensacyjnej rozprawy dr. Hubert 
contra Święcicki. Zbliżający się ko­
niec procesu spowodował znaczne o- 
żywienie się zainteresowania szero­
kich rzesz publiczności. To też sala 
sądu grodzkiego była wczoraj szczel­
nie wypełniona.

O godz. 15 z diinutami przewodni­
czący zarządził przesłuchiwanie dal­
szych świadków.

Na wstępie adwokat oskarżyciela 
prywatnego przedłożył szereg pism, 
dokumentów i uchwał Wydziału Kra­
jowego, stwierdzających, że przeciw­
ko dr. Hubertowi nie toczyły się żad­
ne dochodzenia dyscyplinarne. Obroń­
ca przedłożył również pismo Bogda- 
nowa z dnia 27 czerwca 1927 r., w 
którem tenże stwierdza, że nie rości 
do dr. Huberta żadnych pretensyj. 
Poza tem odczytano oświadczenie p. 
starosty krajowego, że z powodu do­
stawy węgla nie toczyły się żądne do­
chodzenia oraz że obowiązek przepro­
wadzania korekt w sprawozdaniach 
nie należał do dr. Huberta, który wo­
bec tego za powstałe błędy drukar­
skie nie ponosi żadnej winy. Wydział 
wojewódzki przyjął przedłożone spra­
wozdania do wiadomości; przez udzie­
lenie administracji pokwitowania.

Jako pierwszy zeznaje b. urzędnik 
Ubezpieczalni Krajowej insp. Ell­
mann, który został powołany na oko­
liczność, że za cenę 160 tys. złotych 
miał spowodować wycofanie zarzu­
tów, będących przedmiotem rozprawy.

Po odczytaniu 2 deklaracyj, nade­
słanych pod adresem p. starosty Be­
galego, świadek Ellmąńn stwierdza, 
że inicjatywa nawiązania porozumie­
nia nie wyszła, od niego, lecz z propo­
zycją ugodową wystąpił komisarz 
śledczy p. Skalski, prowadzący postę­
powania dyscyplinarne.

Propozycję tę świadek odrzucił, 
gdyż nie dawała mu wyjścia z hono­
rem z wytworzonej sytuacji. Dalej 
świadek zeznaje, że z polecenia p. sta­

TEATR ŚWIETLNY „SŁOŃCE“
Dziś w środę, 7 października r. ł>. dawno oczekiwana premjera I 

Rewelacyjne arcydzieło filmowe Rene CIaSr‘a

„MII JON“
przepyszna kómedja pełna szampańskich przygód i nieprawdopodobnych sytuacyj 

W rolach głównych:
ANNA-BELLA - RENE LEFEBVRE — WANDA GREVILLE - 
PAUL OLL1V1ER — ODETiE TALASAC — LOUIS ALL1BERT 

CONSTANTIN SIROESCO
Arcywesołą treść! Genjalnareżyśerja! Koncert gry aktorskiej! Oszałamiające tempo!
Film „M1L J O N“ przeszedł w triumfalnym pochodzie przez wszystkie 

ekrany świata)
Krytycy różnych narodowości, a nawet Niemcy, pomimo antagonizmu rasowego, 
jednogłośnie sławią „MILJON“ jako fenomenalny blask genjusza francuskiego 
„Słońce“ dla wszystkich! z eo Wszyscy do „Słońca“!

rosty na pośrednika w prowadzo­
nych pertraktacjach wybrał radcę 
Czajkowskiego, który również nalegał 
na ugodowe załatwienie sprawy. 
Świadek zeznaje, że wobec tego zrobił 
doniesienie do województwa, na sku­
tek którego otrzymał polecenie, pisa­
ne własnoręcznie przez p. starostę, 
aby zjawił się osobiście w sprawie u- 
rzędowej w województwie, dokąd się 
też udał. Tam zastał p. naczelnika 
Trzcińskiego, który po rozmowie na­
tury ogólnej, ponownie nawiązał do 
sprawy ugody i nalegał na załatwie­
nie jej w drodze polubownej. Świa­
dek zeznaje, że nie okazywał chęci 
załatwienia sprawy a w dodatku wy­
raził swe oburzenie na nieetyczne 
prowadzenie pertraktacyj. Dalej ze­
znaje, że naczelnik Trzciński zape­
wniał go, iż sprawa zostanie dla nie­
go załatwiona honorowo, a dla strony 
przeciwnej pseudo honorowo. Po 
tych rozmowach świadek Ellmann 
przystąpił do dalszych pertraktacyj i 
wyznaczył ze swej strony na pośredni­
ków pp. dyr. Baranowskiego i rad­
ców Czajkowskiego oraz Szyszkę, z 
których p. starosta Wybrał p. Czaj­
kowskiego.

Następnie świadek zeznaje, że ini­
cjatywa prowadzenia pertraktacyj 
wyszła ze starostwa i że w przygoto­
wywaniu odczytanych deklaracyj nie 
brał udziału.

Na zapytanie przewodniczącego, 
czy świadek współpracował z oska­
rżonym Święcickim w wydaniu ma­
teriału, będącego przedmiotem roz­
prawy, świadek korzysta z dobrodziej­
stwa ustawy (par. 106 k. k.) i uchyla 
się od zeznań.

Następnie powołano jako świadka 
pośrednika p. radcę Czajkowskiego. 
Świadek zeznaje, że na wyraźne zlece­
nie p. starosty Begalego podjął się 
pośrednictwa co do ugodowego za­
łatwienia sprawy Ellmanna, Warun­
ki ugodowe starał się świadek wyson­
dować tak u jednej jak i drugiej stro­
ny. W dalszym ciągu radca Czajkow­
ski zeznaje:

„Z przedtsawionych mi tutaj za- 
ączników stwierdzam, że projekto­
wane propozycje ugodowe w formie 
leklaracyj na stronie 4 zostały wy­
gotowane przez świadka Ellmanna 
v myśl propozycji mojej a pośrednio 
p. starosty".

W tem miejscu skonfrontowano 
wiadka Czajkowskiego ze świadkiem 
illmannem i odczytano zeznania 
iwiadka Ellmanna.

Na skutek zeznań p. Czajkowskiego 
ostała wyjaśniona kwestja sporna, kto 
est autorem projektowanych deklara- 
:yj ugodowych.

Świadek Czajkowski wyjaśnia, że 
idczytane mu oświadczenie na stronie 4 
iwierzytelnionego odpisu załączonych 
przez oskarżyciela prywatnego do akt 
deklaracyj zostały początkowo zapro­
jektowane przez p. starostę, które to 
oświadczenie św. Czajkowski podykto­
wał następnie św. Ellmanoowi. Dalej 
świadek zenaje, że odczytane mu o- 
Iwiadczenia są zgodne z proponowane- 
mi przez p. starostę warunkarnL

Świadek wyjaśnia, że na oryginal­
nych propozycjach niema własnoręcz­
nego podpisu świadka Ellmanna.

Co do sumy 160 tys. złotych świa­
dek zeznaje, że suma ta została ustaloj 
na wspólnie ze świadkiem Eilmannem, 
a dalej stwierdza, że p. starosta Bega- 
le wypowiedział się przy początkowych 
pertraktacjach, że sprawę zawisłą w są­
dzie p. Święcickiego należałoby usunąć 
z rozgłosu, że Ellmann powinien w tym

sprawy te upadły.
Następnie zeznaje ostani świadiek p.. 

starosta Begale.
Na żądanie obrońcy oskarżonego 

adw. Lompy świadka zaprzysiężone.
P. starosta Begale zeznaje: Zdaniem 

mojem wysunięcie kwoty 160 tys. zł 
jako rekompensaty za cofnięcie zarzu­
tów nie było presją, wywartą przez p. 
Ellmana, lecz raczej rekompensata ta 
wywiązała się z ogólnych warunków 
omawianej ugody. Dalej świadek o- 
świadcza, że nigdy nie był zaintereso­
wany zlikwidowaniem, sprawy w sądzie 
i wszelkie pertraktacje przyjmował do 
wiadomości za wiedzą władz nadzor­
czych, t. j. wojewódzkich, w szczególno­
ści zaś ża wiedzą naczelnika Trzciń­
skiego. Propzycję 160 tys. zł odrzucił 
bezwzględnie, a do prowadzenia ugody 
dopuśpił tylko pod warunkiem, że stro­
na .przeciwna wysunie odpowiednią' 
drogę załatwienia sporu.

Ponieważ sprawa powyższa nie mia­
ła zasadniczego znaczenia dla rozprawy, 
przewodniczący zamknął tok postępo­
wania dowodowego.

Mowy obrońców Wygłoszone będą 
prawdopodobnie we czwartek, a wyro­
ku spodziewać się należy w sobotę, (in)

23-cia Loterja Państwowa
(Nieurzędowa).

Wczoraj,' w 22-gim dniu ciągnienia 
S-tej klasy 23 P. P. L. K„ główniejsze 
wygrane padły na numery następujące:

10.000 zł — nr. 179 273,
5.000 zł — 119 679, 196 100,
3.000 zł — 5 026, 70 764, 124 680,

131 803, 209 826.

Z teatru
»Roxy“ w nowej obsadzie, z Zelwero- 

kzem i pod jego reżyserją, Teatr Polski.
Przedstawień takiej klasy arty- 

stycznej, jak „Wielki człowiek" i ,Jło-
nie mieliśmy od czasu Wysockiej 

.wieczory! Trzebaby na nie pro-
^ad-zió łych zawodowych mędrców, 
Morzy rozprawiają o przeżyciu się „sta- 
i’oh form teatralnych“ i Szekspirowi 

Prorokują życie o tyle tylko, o ile będzie 
Srany w pyjamach i po ciemku, z ury- 

akompaniamentem kilku re-
‘Pktorów.za kulisami i dwóch na sali. 

_ lizało się ramionami na powtarzanie 
przez Wysocką: „teatr to aktor, zabierz- 
znh u a w a c z y i dajcie aktorów, a

Baczymy". Gzemżeż jest w gruncie 
,zy ta błaha sztuccka „Roxy“? Czy li- 

Czy świetną techniką, teatral-
W Czy S'1'8! satyry, dowcipu i ironji? 
ee: Próbnego. Miła sztuka i nic wię- 
dzi co z togo robią aktorzy z praw- 
reżWe^° darzenia, gdy mają na czele

\-era ? najwyższej klasie! 
iakc)1^ Odziałem „RoXy" poznańskiej

Przebywałem wtedy nad brze­
szcza , , bera, a telewizja nie jest je- 
nicv o rozwin?ta, aby można w Ery­
nia' poznańskie przedstawie-
ran0Cl}0<:iaźby je transmitowała satóa 
wialn acia Poznańska, najlepsza, jak 

mó, na. cąfą kulę zjeroską oraz aa

województwo poznańskie i część pomor­
skiego. Ale w Krynicy była inna „Ro­
xy", także poznańska, grana przez pp. 
Żbikowską, Podborównę i Chmielew­
skiego z milutką Zofją Barwińską jako 
„smykiem“. Przedstawienie bardzo re­
spectable, ani słowa, dociągnięte, miłe, 
a jednak sztuka zupełnie inna, niż ta, 
którą stworzył Zelwerowicz. Stworzył, 
inaczej nie da się tego określić, a stwo­
rzył jedynym sposobem, jaki na to 
istnieje: bierze się znakomitego reżyse­
ra, parę kochanków obsadza się dwoj­
giem ludzi młodych, przystojnych, 
wdzięcznych, a bardzo zdolnych, role 
charakterystyczne damskie „stawia się“ 
od pierwszego słowa i od pierwszego 
ruchu tak, jak stać powinny, starszego 
poczciwca daje się takiemu aktorowi 
nad aktory jak Zelwerowicz — i załat­
wione. Sposób bardzo prosty i jedną 
tylko ma wadę : tę, że trzeba te wszyst­
kie ingredjencje mieć pod ręką, aby je 
ze sobą wymieszać. Naprawdę, że ZASP 
staje się jakby „cząstką tej siły, co za­
wsze chce Złego a zawsze tworzy Do­
bre", jak mawiał tegoroczny jubilat 
Wolfgang von Goethe. Gdyby nie ta 
kulisowa rewolucja otwarlibyśmy sezon 
znowu z uczuciem radosnego spokoju, 
że nie trzeba bać się żadnych niespo­
dzianek i źe znów będziemy oglądali 
wsźyśtkó to, có jeśt ùâtù tak przyjemnie 
znajome. Aż tu coś Łrzasło, coś się za­
łamało t wyskoczyh* jhk z po-l?łRą rźe-

czy zupełnie nowe. Aktorzy, o których 
trzeba będzie przedstawiać czytelnikowi 
w każdej nowej roli, bo wszystko wy­
gląda na to, że ich każda rola będzie na­
prawdę nową. Sztuki, które nabierają 
pod ręką reżysera całkiem niesamowi­
tego życia. Przedstawienia, na których 
oklaski przy otwartej kortynie sypią się 
raz za razem nie dla niedorzecznego 
konceptu, ale dla kapitalnej pointy ak­
torskiej. ZASP nawet nie przeczuwa, 
jak się zasłużył naszemu teatrowi.

O samej Roxy utarło się, że jest 
samograjem. Pewnie, ale inaczej wy­
gląda samograj, gdy sam gra, a inaczej, 
gdy jest zagrany. P. Niwińska ma tę ro­
lę wypracowaną do ostatniego guzika. 
Słucha wybornie, daje mnóstwo do­
brych tonów i toników, prowadzi rolę 
jak jednem pociągnięciem, bez pustych 
miejsc, ma jasną dykcję, młodość i 
zdolności. Na dobre wyszło jej uwol­
nienie z pod peruki, którą jako Matyl­
da w „Wielkim człowieku" musiała 
dźwigać i wyplątanie się z amazonki, 
która cięży u nóg, jak kłoda, i krępuje 
ręce.. Tak wszechstronnej umiejętności 
chodzenia w sukniach nie potrzebowały 
chyba jeszcze nigdy kobiety na scenie 
Wczoraj suknia poniżej pięt, dzisiaj po­
wyżej kolan — ciężki, jest zatwód aktor­
ki.

Cóż powiedzieć o p. Kreczmarze? 
Prżódewszystkiem to, że teatr zrobi nim

rkum'h'ir khiu leżeli nasze sżesna-

stoletnie nieutulone wdowy po Riidol- 
fie Valentino nie zdejmą teraz żałoby, 
to świat jest nielogiczny. Ale z tego 
młodzieńca jest w dodatku już dzisiaj 
aktor na drodze do przeznaczeń jak 
się patrzy. Swobodny, technicznie wy­
robiony, nie zakłopocze się ani o mimi­
kę twarzy, ani o to, co począć z rękami 
— ton utrzymuje jak rzadko, nic sztucz­
nego, żadnego udawania, a wszystko, 
co robi, jest w dobrym guście. Warto 
go będzie obserwować w innych rolach. 
Nie wszystkie będzie miał czas tak wy­
pracować do ostatniej kropki i to pód 
taką ręką, jak Zelwerowicz. Zdaje się 
wszakże, iż niema obawy.

P. Sawicka (siostra Roxy) jest apa­
rycją nader efektowną, scharakteryzo­
wała figurę trafnie, na granicy groteski. 
Donośny glos, dykcja bez braków, jak 
się zdaje, debiut zajmujący i obiecują­
cy. P. Zarembina konsekwentnie i z 
zacięciem charakterystycanem wygrała 
mamusię, czasem było dobrego za wie­
le, ale może to trema? Jeżeli nie, to 
Zelwerowicz zaradzi.

Wreszcie on sam. Przez dwa akty 
dyskretny pantoflarz, pantoflarz przez 
delikatność i prostotę uczucia. 
W ostatnim — tyran domowy na 
obstalunek, najcudniej rozkrzyczany, 
najkomiczniej groźny, z gestem opero­
wego tragika i z pérsKiem okiem, które 
ciska pioruny. Cóż za aktor! W. N-
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Maurycy Chevalier
ulubieńcem P. T. Publiczności Poznańskiej

O tem, że filmy dźwiękowego kina 
„Apollo“ w Poznaniu zjednały sobie opi- 
nję tak prasy jak i Publiczności — jako 
bezkonkurencyjne i najlepsze — pisać 
nie trzeba. Jest to t. zw „tajemnicą pu­
bliczną“. Zwykła statystyka wykazuje, 
że właśnie kino „Apollo" cieszy się (obok 
kina „Metropolis“) największą sympatją 
widzów, czego dowodem stale utrzymu­
jąca się — mimo ciężkich czasów — 
100-procentowa niemal frekwencja. Mało 
tego! Które z kin poznańskich, a nawet 
polskich, może się poszczycić, że jego fil­
my wyświetlane są w ciągu 8 dni conaj- 
mniej; zwykle bowiem przez okres 10-cio- 
dniowÿ, a nierzadko jeden i ten sam film 
gromadzi dosłownie dziesiątki tysięcy 
widzów, wypełniając olbrzymią widownię 
przez czas dwóch tygodni, co „tworzy" 
cyfrę około 50 000 widzów, a więc powa­
żną część mieszkańców Stolicy Wielko­
polski!? Obecnie taki rekord frekwencji 
zdobywa od szeregu dni — stale przy wy­
przedanej doszczętnie sali — Maurice 
Chevalier, bohater arcydzieła filmowego 
p. t, „Wesoły Porucznik“. Pilm ten, to 
przepiękna, melodyjna i wspaniała ope­
retka Oskara Straussa p. t. „Czar walca“, 
przetransponowana inwencją genjalnego 
reżysera Ernesta Lubicza na ekran 
dźwiękowy. Nic tedy dziwnego że wobec 
takich „asów" sztuki filmowej „Wesoły 
porucznik“ jest naprawdę fenomenalną 
atrakcją z uroczym i jedynym w swoim 
rodzaju aktorem na święcie, jakim jest 
Maurice Chevalier! A więc! Kto operet­
ki „Czar walca" dotąd nie słyszał, wi­
nien coprędzej zobaczyć ją w wersji 
dźwiękowej jako film „Wesoły porucz­
nik“; a kto operetkę tę już zna. ten tem- 
więcej winien wrażenie swoje skonfron­
tować z... Mauricem Chevalier'em,

Seanse w kinie „Apollo“ o godz. 5-ej, 
7-ej, 8-ej. z 59

Wszyscy do Teatru Nowego
Dnia 7 b. m., t. zn. w środę, przed­

stawienie „Mąż z grzeczności“ z wy­
stępem znakomitego J. Leszczyńskie­
go odbędzie się na rzecz Towarzystwa 
Pomocy dla Zubożałej Inteligencji o- 
raz na Budowę Przystani Harcerskiej 
dla Wilków Morskich.

Ze względu na aktualne cele gorą­
co prosimy wszystkich sympatyków o 
łaskawe przybycie na tak pełen hu­
moru wieczór.

Za kolportaż bibuły 
komunistycznej

Gniezno, 6. 10. — Korespondent 
nasz (br) donosi:

Wydział kamy sądu okręgowego w 
Gnieźnie rozpatrywał w dniu dzisiej­
szym sprawę o kolportowanie bibuły 
komunistycznej przeciwko: i) Józefowi 
Sokulskiemu z Gniezna. 2) Władysła­
wowi Szlaferkowi z Gniezna, 3) Woj­
ciechowi Michalakowi z Wrześni i 4) 
Rozalji Sikorskiej z Kleryki pod Gnie­
znem.

Sąd skazał Sokulskiego i Szlaferka 
po i roku ciężkiego więzienia, Michala­
ka na i rok twierdzy, a Sikorską na 4 
miesiące więzienia, zaliczając Sokul­
skiemu, Szlaferkowi i Michalakowi 
areszt śledczy od 23 kwietnia, rb. _

Oskarżyciel publiczny założył apela­
cję przeciwko niskiemu wymiarowi 
kary.

Telegramy niedoręczone
zalegające w Urzędzie Telegraficznym 
ul. Pocztowa nt. 6, I piętro, pokój 123. 
Telefon 57-00-

lj Chodzież — Kayzer, Górna Wilda 
nr. 96, Poznań,

2) Warszawa 4 — Józef Dyrda, Kana­
łowa 15, Poznań.

Z TEATRÓW
— * Z Teatru Polskiego. Wznowiona 

z dużym sukcesem urocza komedja B. 
Connersa „Roxy“ ukaże się we środę, 
piątek i niedzielę bieżącęgo tygodnia. — 
Milą komedję i doskonałych wykonaw­
ców licznie zgromadzona publiczność 
gorąco oklaskiwała, zwłaszcza wspania­
łą w swym komizmie grę świetnego ar­
tysty Aleksandra Zelwerowicza.

We czwartek wraca na afisz znako­
mita Fredrowska komedja „Wielki czło­
wiek do małych interesów" z Aleksan­
drem Zelwerowiczem w roli Ambrożego 
Jenialkiewicza.

Teatr Polski a młodzież szkolna. Dy­
rekcja Teatru Polskiego, chcąc udostęp­
nić najszerszym warstwom młodzieży 
szkolnej sposobność zapoznania się z ar­
cydziełami rodzimej twórczości scenicz­
nej, udziela na przedstawienia, znamieni­
tej komedji Fredrowskiej „Wielki czło­
wiek do małych interesów“ daleko idą­
cych zniżek biletowych dla młodzieży

szkolnej, tak miejscowej, jak i prowin­
cjonalnej

Szkoła dramatyczna przy Teatrze Pol­
skim. Kancelarja Teatru Polskiego przyj­
muje zapisy na kursa dramatyczne przy 
Teatrze Polskim, które rozpoczną się w 
połowie października.

— * Z Teatru Nowego. Dziś, we środę, 
dnia 7 bm. po raz ostatni dla publicz­
ności — pożegnalny występ znakomitego 
artysty, jednego z najpopularniejszych 
mistrzów sceny polskiej Jerzego Lesz­
czyńskiego, który po wielkich sukcesach, 
odniesionych w kapitalnej komedji Abra- 
hamowicza i Ruszkowskiego „Mąż z 
grzeczności", nieodwołalnie opuszcza na­
sze miasto.

We czwartek, dnia 8 bm., przedstawie­
nie „Męża z grzeczności" z gościnnym 
występem Jerzego Leszczyńskiego — za­
kupione przez D. O. K. VII dla wojska

W piątek, dnia 9 bm., rozpoczynają 
się występy gościnne sławnego asa pol­
skiego ekranu i sceny, Bogusława Sam­
borskiego, zjeżdżającego tylko na trzy 
dni z własnym zespołem w doskonałej 
sztuce Lajosza Lar jo p. t. „Prawda, czy 
kłamstwo".

W najbliższych dniach wznowienie 
arcywesołej, cieszącej się niebywałem po­
wodzeniem farsy Bisson‘a „Niespodzian­
ki rozwodowe", granej w ubiegłym sezo­
nie tylko kilka razy.

W przygotowaniu znakomita sztuka 
czeskiego autora Langera „Przedmieście“, 
która w tryumfalnym pochodzie obiegła 
całą Europę.

Dział gospodarczy
NOTOWANIA ZŁOTEGO:

Warszawa, 6. 10. (PAT.) Londyn 
za zł 1 ft. szt. ,35,00; Praga za 100 zł 
376,75—378,75; Zurych za 100 zł 57,25; Bór- 
lin za 100 zł noty większe 47,05—47,45; 
wpłaty na Warszawę, Katowice i Po­
znań 47,15—47,35; Gdańsk za 100 zł 57,48 
do 57,60; telegr. wpłaty na Warszawę 
57,47—57,58,

GIEŁDY TOWAROWE:
Warszawa, 6. 10. (PAT.) Zboże. — 

Żyto 21,50—22,50; pszenica nowa 23—23,50; 
owies jednolity 22,50—24,50; zbiorowy 21 
do 21,50; jęczmień na kaszę 20,75—21,25; 
browarniany 23,50—24,50; groch Victoria 
26—30; rzepak 29—31; koniczyna czer­
wona 140—175; biała 275—375; mąka 
pszenna luksusowa 23—52; mąka „0000“ 
38—44; mąka żytnia podług przepisu 37 
do 39; otręby pszenne schale 14—15; 
średnie 13—14; żytnie 12,50—13; kuchy 
lniane 27—28; rzepakowe 17—18,

TARGOWISKO MIEJSKIE
Urzędowe sprawozdanie targowe ! 

Komisji notowania cen.
P q z n a ń, dnia 6. 10. 1931. 

Spędzono: wołów. 52, buhai 91, krów
217, świń 2 650, cieląt 466, owiec 214 razem 
3 690 zwierząt.

Płacono za 100 kg żywej wagi:
(Ceny loco Targowica. Poznań, łącznia

z kosztami handlowemi).
BYDŁO:

Woły:
Pełńomięsiste wytaczane me- 

oprzęgane
Mięsiste tuczone młodsze do 

łat 3
Mięsiste tuczone starsze . > 
Miernie odżywione . . , •

Buhaje:Wytuczone pełńomięsiste . * 
Tuczone mięsiste • • •
Niemczone, dobrze odżywione 

starsze • • • » • •
Miernie odżywione . • » •

96—110
82— 94 
70— 80 
50— 60

81— 90 
76- 82

64— 70 
50— 60

Krowy:
Wytuczone pełńomięsiste . .
Tuczone mięsiste • • •
Niemczone, dobrze odżywione 
Miernie odżywione . • • •

Jałowice:
Wytuczone pełńomięsiste . . 
Tuczone mięsiste • . • •
Niemczone, dobrze odżywione 
Miernie odżywione . « » ,

I Młodzież:
Dobrze odżywione . s « » » 
Miernie odżywione • « i s

Cielęta:
Najprzedniejsze cielęta wytu­

czone . . ...■»•
Tuczone cielęta ,.»»»'« 
Dobrze odżywione . » • ? » 
Miernie odżywione . , » •

G WCE :
Wytuczone pełńomięsiste ja­

gnięta i młodsze skopy 
Tuczone starsze skopy i ma- 

ćiórki
Dobrze odżywione . . . • ■

ŚWINIE (TUCZNIKI) 
Pełnomięsisu od 120 do 150 kg 

żywej wagi . . • • • • • 
Pełńomięsiste od 100 do 120 kg 

żvwej wagi • • • • • ••
Pełńomięsiste od 80 do 100 kg 

żywej wagi . - ■ • - ■
Mięsiste świnie ponad 80 kg 

żywej wagi
Maciory » >
Świnie bekonowe . , « » « 

Przebieg targu spokojny.

96—106 
84— 90 
64— 74 
44— 50

98—108 
82- 94 
70— 80 
50— 60

fO- 60 
44— 48

100-106
94— 96 
80— 88 
68- 76

92—100

76— 90
00- 60

120—128

112-118

102-110

94—100
100-112
100-110

Kołowania dewiz z dnia 8 października 1931
(Obsługa radiotelegrafieżna P. Ą T-lężtiej)

Dewiza

St
op

a
dy

sk
on

t

Parytet 
w zlocie

Notowania
za

w War­
szawie

Gdańsku Berlinie Loadynie Nowym
Jorku

Paryżu Pradze Zurychu Wiedniu

Warszawa 7V2 100 zł 57.58 47.35 35.- 373.50 57.57 —
Poznań 71/2 —; 100 zł — — — — — —
Gdańsk 6 173,52 100 Gd gid. — — 82.02 — — — — —
Berlin 8 212.34 100 R M. 210.— — 17.— 23.— — 796.75 115.— —
Belgja 21/2 123,94 100 belg. 124.90 — 59.14 27,68 13.98 355.75 71.— —•
Bukareszt 8 172.— 100 1. .— — 2.552 661.50 — 15.15 20.10 3.05 —
Budapeszt 7 153.90 100 pengo — — 73.28 — — — — 90.02
Holandja 2 358,31 100 gid hol. — — 169.48 19,65 40.37 1024.50 — 205.—
Kopenhaga 6 238,88 100 k. d. — — 92.41 17.37 22.25 —• L12
Londyn 6 43.38 1 funt szterl. 34.40 13.52 16.08 — 3.93 98.75 — 19.-—
Nowy York V/2 8.91,41 1 dolar 8.Ô25 — 420.90 390.— — 25.39 —- 510.—
Paryż 2 172,— 100 fr franc. 35.17 — •-6.7Ü 98.87 3.93 133.55 20.10
Praga 4 180,62 100 k. cz. 26.42 12.48 128.80 — 75*— — 15.12 na
Rzym 5V2 172,— 100 1. — — £1.48 76.50 5.15 129.50 172.85 25.80
Szwajcarja 2 172 — 100 fr. szwajc 175.25 82.42 19.75 19.64 497.75 662.—
Sztokholm 6 238,88 100 k. szw. — — — 16.62 23.— —• llo.—
Wiedeń 10 125,43 100 szyling. — — 53.45 29,50 —” 655.80

Obecne Variete „Scala“ różni się zu­
pełnie od dawniejszego Kina Stylowego, 
mimo, że znajduje się w tych samych ubi- 
kacjach przy ul. Marsz. Focha (Gmach 
P. K. O,). Sala przebudowana, scena 
przerobiona i dostosowana do potrzeb. 
Program ze wszech miar artystyczny na 
wysokim poziomie. Od ostatniej rewji 
Huggeri podczas P. W. K. nie miał Poi- 
znań podobnie artystycznej atrakcji. Stąd 
też nie dziw, że publiczność, jaka groma- 
dzi się licznie co wieczór, gorąco oklasku­
je świetne popisy taneczne pary Pean 
i Jack, jak również tańce solowe Massal* 
sklej. Nie mniejszym aplauzem cieszą 
się występy fenomenalnego 9-letniego Jo* 
zia Bukowskiego za artystyczną grę na 
cymbałach Humor i groteskę zastępują 
Johnson I Johnson, którzy do łez rozśmie­
szają nawet najbardziej zgryźliwego wi­
dza. Jeżeli jeszcze w końcu wspomnimy 
o świetnych ekwilibrystach, którzy na ro­
werze i innych przyrządach wprost cu­
dów zręczności dokazują, to mamy fak­
tycznie program pierwszorzędny, jakiego 
już dawno w Poznaniu nie było.

Pp 7945/40,31

Ratunek dla skórno-chorych!
Krem a skórę „HEILWUNDliR“ patent gdański Nr 1019 
Niezwykła kosmetyka do pielęgnacji skóry skutkuje z powodu 
swoich właściwości w lozpaczliwych wypadkach wszystkich 
liszaji, nawet liszaj) ropnych, ranach u nóg, egzemie, pryszczach 
wyrzutach wszelkiego rodzatu zerwoności (warzy i nosa, od 
mrożeniach itd. Przy zamówieniach uprasza sie o -el użyteczność 
Świetne n-naDia. Jeżeli hez skutku zwrot pieniędzy
Cena 8,60 zl. Wysyłka za zaliczką Przy wysyłce sumy zgóry

bez portorjum nw 4 425
Hieni. Kasin. Laboratorium „KL0SSI1T BtfansR 2. BundaBassa 43.

rs

Doi. 10000 wolne!
Nowy aparat do oszczędzania benzyny.

Walter Critchlow, 1964, O — Street, Wheaton, Illinois, U 
S. A. otrzymał patent na aparat zaoszczędzający materjał 
palny przy samochodach, zmniejszający zużycie benzyny 
i oliwy, wzmacniający zapęd i osięgający większą szybkrść 
Aparat zezwala na zużycie najtańszego materjału palnego, 
gdyż automatycznie usuwa węgiel. Fordy jadą 11—27 kim. 
jednym litrem materjału palnego, inne marki zaś % do 
% szybciej niż przedtem Doi. 10 000 gotówką za najlepsze 
wyniki. Zastępców okręgowych i głównych z możnością 
zarobku doi. 250,00—1000,00 miesięcznie, poszukuje się 
Wzór próbny bezpłatnie. Korespondencja w języku an­
gielskim. nw 4 141

27 SZUKA PRACY

Ogłoszenia do 30 słów dla poszu­
kujących posady w tej rubryce 
ibliczamy po jednej trzeciej cenie 

drobnych.

Fryzjer
z ondulacja szuka posady. Oferty 
Kurier Poznański zdip 70 541

Posług? czka
szuka całodziennej posługi. Ofer­
ty Kurjer Poznański zdip 70 547

Gospodyni - kucharka
młoda inteligentna z 
świadectwami szuka posady « 
15. Oferty Kurjer Poznański

z-dw 70 014
Gospodyni- 

kuchmistrzyni
starsza przyjmie posadę w i 
ku lub probostwie od 15. lub P 
niej. Dobre świadectwa. Bele“ 
Litka. Zaniemyśl do w. środa

zdw 70 015 

Hemoroidy giną!
w 5—6 dniach bez lekarstwa i operacji, 56-letnie do­
świadczenie. Mam 135 podziękowań. Po otrzymaniu 
dokładnego opisania choroby, wysyłam przepis za 

pobraniem 6,75 zł.

I. WHowski. tei szpitalny - Iłowe - Pomorze.

Dziewczyna
starsza z gotowaniem do wszel­
kiej pracy, pensja 25 zł szuka po­
sady. Oferty Kurjer. Poznański 

zdp 70 561

Służąca |
uczciwa i spokojna z pranie® 
gotowaniem do wszystkiego r 
szuikuje posady od 15 10. Oj8 
Kurjer Poznański zdw 70 Ow_

dw 1297.

HANDLOWIEC
hipoteczną 25.000 zł

szuka odpowiedniej posady. Oferty do ekspedycji 
Kurjera Poznańskiego pod zw 11 276

Ogrodnik
kawaler znający dokładnie swój 
zawód poszukuje posady zaraz. 
Łaskawe zgłoszenia Kurjer Po­
znański zdw 70 007

Osoba
inteligentna w średnim wieku 
Małopoianka poszukuje posady 
gospodyni z bardzo dobremi pole­
ceniami. Zgłoszenia Kurjer Po­
znański zdw 70 013

Osoba
inteligentna przystojna z 
dobrej rodziny, lat 26 poszli- 
jakiegokolwiek bądź za-JĘ.c'„iM9 Oferty do Kurjera Poznański 

zdw 70020

z dobrym krojem szyje po®“, 
m-em. Oferty Kurier Poznali

zd w 70 258

Krawcowa

O J — 1 ~ 4- na październik 1931, za oba wydania razem włącznie tygodniowego do-rrzeuplaia datku ¡lustr. .ilustracja Poznańska" i „Nowiny Sportowe w Po-
1 znaniu w eksped. zl 4,00, w agencjach w mieście zł 4.o0. z odnoszeniem

do domu w Poznaniu zł 4.70, z odnoszeniem przez pocztę poza Poznaniem miesięcznie zi SjOl 
kwartalnie zl 16.03. -pod opaską miesięcznie w Polsce z 9.00. w innych krajach z! ll.M.
W razie wyipadków spowodowanych siła wyższą, przeszkód w zakładzie, strajków i t, p. 
wydawnictwo nie odpowiada za dostarczenie pisma, a abonenci me mają -prawa domagam* 
sie niedosbarczonych numerów lub odszkodowania.
V/ wydaniach wielkoświątecznycb i uroczystościowych poprzedza normalną codzienną 
Telefony do Redakcji i Administracji: 4461, H76, 3307, 3524, 3525, W72^_w_niedzigtg,

r-rł r\ c -za r, i a na stronie 6 łamowej 25 gr, na stronie 4-iamowej -przy końcu tekstu 
yTUoZCIllti redakcyjnego 60 gr, na stronie czwartej 100 gr, na stronie drugiej

hi i Si.............. w—u— 120 gr, przed wiadomościami potocznemi 200 gr od Pamowego maiwn*
Ogłoszenia »komplikowane oraz z zastrzeżeniem miejsca 20% nadwyżki. Og oszenia do wyda­
nia porannego -przyjmujemy do godz. 18,30, w nagłych wypadkach do godz. 22 u stróża: 
wydania wieczornego „drobne“ do godz. 11, większe dłużej według możności. Drobne ogłosze­
nia: ełowo napisowe (tłuste) 25 gr, każde dalsze słowo 15 gr. Za różnice miedzy zestawera 
a wysokością ogłoszenia, powstałe wskutek matrycowania, wydawnictwo nie odpowiaoa«

część numeru z reklamami I ogłoszeniami, materjał poświęcony danej uroczystości 
święta i nocą tylko 1476 i 3524, Wja Stary Rynek 2305. - P. L O. Poznań nr. 20014L
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